
Rok XVty. Nr. 40.

Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

Hi©SZEl©8 — Niedziela 17. po Zielonych św iątkach, dnia 5. Października 1351.

H e llg ia .

O zgonie w szystkich  A p osto łów  
i o pismach, które po sobie 

pozostawili. .
Mie tylko milą, ale i potrzebną jest 

rzeczą dla chrześcian, mieć wiadomość o 
ostatnich losach i zgonie wszystkich Apo
stołów, jako pierwszych rozkrzewicieli 
najdroższej sercom cnotliwym i bogoj- 
nym Religii Chrystusowej. Pismo ś. nie 
podaje nam tej wiadomości; ponieważ 
dzieje Apostolskie już na drugim roku 
uwięzienia Ś. Pawła w Rzymie się koń
czą, czyli na roku 63 po narodzeniu Je
zusa Chrystusa, za panowania cesarza 
rzymskiego Nerona. Apostołowie zaś 
dłużej działali dla Kościoła Hożego. Dal
szą wiadomość o Apostołach, równie 
pewną i niezaprzeczoną, podaje nam dal
szy ciąg dziejów kościelnych. Wiemy 
z tych dziejów, że ze wszystkich A - 
postołów sam jeden tylko Jan Ewan
gelista własną i naturalną śmiercią prze
niósł się do wieczności; w szyscy zaś 
inni Apostołowie w męczeństwie i ka
towniach mniej lub więcej okrutnych ży
cie za prawdę nauki Chrystusowej chę

tnie położyli, i mężną pogardą śmierci pra
wdziwość wiary i wzniosłość cnoty chrze- 
ścianskiej zatwierdzili. — I tak powiemy 
najprzód o zejściu zświata tego obudwóch 
książątapostolskichjPiotrai Pawła. Tych 
Neron, cesarz rzymski, w 67 roku po 
Chrystusie, długo wprzód okropnem w ię
zieniem udręczywszy, dnia 29. Czerwca 
umęczyć kazał. Piotr poniosł śmierć krzy
żową; lecz uwaźająe się niegodnym u- 
mierać tak jak Chrystus Pan, prosił, aby 
go głową na dół na krzyż przybito. Tak 
też umarł. Paw eł zaś ś. został mieczem 
ścięty; na miejscu jego ścięcia zbudował 
cesarz Konstantyn W . kościół, w  któ
rym się znajdują trzy cudowne źródła; 
te wytrysły w tych miejscach, na któ
re głowa Ś. Pawła ścięta, trzy razy od 
ziemi odskoczywszy, upadła. Piotrś. na
pisał dwa listy, które nazywają się kalo- 
lickiemi czyli powszechnemu dlatego, iż 
się do wszystkich razem prawowiernych 
stosują, nie zaś do szczególnych kościo
łów, krajów, gmin, lub miast. Takich li
stów pasterskich napisałS. Paweł aż czter
naście, lecz te są do różnych kościołów, 
miast, a nawet szczególnych osób pisane, 
aby ich albo pouczyć i utwierdzić w  w ie
rze, albo strofować za postępki niechrze-
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ściańskie. — Trzeci z Apostołów, A n 
d r z e j ,  starszy brat Piotra, został w tynr- 
źe samym roku na ukośnym krzyżu, na- 
kształt litery X, umęczony; czwarty, J a -  
k ó b, zwany bliskim krewnym Chrystusa 
Pana, umęczony od Żydów w Jerozoli
mie; piąty, J a k o b  W ięk szy ,n a jp ie r- 
wszy z Apostołów, poda! głowę r. 42 pod 
mieczHerodaAgryppy; szósty, brat jego, 
J a n  E w a n g e l i s t a ,  przeżył prawda 
wszystkich spółuczniów, lecz pojmany 
w Efezie i do Rzymu sprowadzony, cier
piał smażenie, w r. 62S‘m po Chrystusie, 
w  oleju wrzącym, lecz cudem boskim bez 
żadnego szwanku wyszedłszy, na pustą 
wyspę Patmos został wygnanym, gdzie 
podczas czteroletniego pobytu księgę Ob
jawienia, czyli Apokalypsis, napisał. U- 
marł mając lat 99. Siódmy z Apostołów 
Fi l i p  został ukrzyżowany i kamieniami 
zabity, we Frygii; ósmy, B a r t ł o m i e j  
w Persyi żywo ze skóry odarty; dziewią
ty, T o m a s z ,  rokiem później w Indyach 
włóczniami przebity • dziesiąty,M a teu sz, 
pierwszy Ewangelista, przeszedłszy roz
ległe państwa, przepowiadając Ew ange
lią, przybył do Etyopii, gdzie z rozkazu 
tamecznego króla, przy odprawianiu Naj
świętszej Ofiary, zabitym został. Ostatni 
dwaj, S z y m o n  i J u d a s  T a d e u s z ,  o- 
baj w Persyi umęczeni; pierwszy piłą że
lazną na poły przerżnięty, a drugi drągiem 
zabity. — O M acie ju, który był na miej
sce Judasza, zdrajcy, obranym, wiemy 
tylko z podania, że mu głowę toporem u- 
cięto. Podobnież i Ewangeliści: Marek ,  
uczeń Ś. Piotra Apostoła, w mieście Ale- 
xandryi, i Ł  u k a s z, który tamże był ma
larzem i lekarzem, uc?eń i towarzysz Pa
wła, wGrecyi, a B a r n a b a s n a  wyspie 
Cypru, za nagrody prac swoich wieniec 
męczeństwa otrzymali. — Otóż Ś. Jan 
tylko, ów czuły i najmilszy uczeń Chry

stusa Pana, miał przeżyć wszystkich. T e Li
to jest, który spoczywał na piersiach Zba
wiciela, i któremu Chrystus Pan polecił 
z krzyża Matkę bolejącą. Jak  wPiotrze 
ś. całą moc wiary, a w Pawle ś. całą moc 
nadziei, tak w S. Janie najwyższą miłość 
wyobrażoną widzimy. Jako wiara i na
dzieja z życiem ustawa i zamienia się 
w widzenie Boga, a jedna miłość zostaje 
i żywot doczesny przeżyje, tak Ś. Jan, 
Apostoł miłości, przeżył drugich Aposto
łów. Ostatnie jego nauki, które wiernym 
swoim dawał, były: „Synaczkowie moi, 
miłujcie się nawzajem.“ — „Szczęśliwy a 
Kościół Rzymski, za który Apostołowie " 
krew swoją przelewali, gdzie Piotr w mę
ce zrównany został Chrystusowi, gdzie
Pa wełukoronowany śmiercią JanaChrzci-
ciela, gdzie ApostółJan ś. zanurzony wę 
wrzącym oleju ... . 1“ mówi Ś. Tertulian. 
— Niemniej też prawie wszyscy następcy 
S. Piotra na stolicy rzymskiej, aż do Syl
westra I ., w r. 314 po Chr. wybranego, 
blisko przez 300 lat byli męczennikami, 
ażeby się świat o tej praw.dzie widocznie . 
przekonał, źe Religia Chrystusa wprost 
od Boga pochodzi, którego przeznaczenia 
i woli by też największa przemoc potęgi 
ludzkiej oprzeć się nie zdoła. O zgonie 
i Wniebowzięciu Najśw. Maryi Panny to 
tylko jest wiadomo, źe zapewne w Efezie 
w r. 15. po Wniebowstąpieniu Pańskiem 
nastąpiły, kiedy Panna Marya miała 63 lat.

Co się tycze pism apostolskich, to wam 
wiadomo, źe Mateusz, Marek, Łukasz i 
Jan pisali Ewangelie. Ś. Łukasz napisał 
oprócz tego Dzieje Apostolskiej a Ś. Jan, 
jak się już powiedziało, Apokalypsis czyli 
Objawienie, i trzy listy katolickiemi czyli 
powszechnemi nazwane. J  a k ó b M n i ej- 
s z y  napisał list, w którym dowodzi, że 
wiara bez dobrych uczynków martwą je st 
i na nic się nie przyda. J u d a s T a d e u s ź
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napisał także list, w którym Wystawia 
obrzydliwość szkaradnych postępków.

T ak tedy wszyscy wierni wyznawcy 
Kościoła katolickiego, którzy się tych pism 
z polecenia Kościoła trzymają, są wyznaw
cami prawdziwej nauki Chrystusa; nie są 
bynajmniej gośćmi, ani przychodniami nie
świadomymi, lecz spółobywatelami świę
tych i domownikami Boga. Nauki bowiem, 
z których wiarę swoję czerpią, mają swoje 
źródło w Apostołach i Prorokach, a głó
wnymi węgielnym kamieniem ich jest sam 
Jezus Chrystus, którego nieomylne wy
roki cały ten świat widomy przeżyją — 

* bo chociaż niebo i ziemia przeminą, słowa 
Jego boskie nigdy nie przeminą.

G ospodarstw o rolne
i dom ow e.

O chodowaniu ziemniaków.
(Dalszy ciąg.)

5. S a d z e n i e  i o b r a b i a n i e  z ie 
mniaków.  Czas sadzenia zaczyna się, 
skoro mrozy miną, i skoro ziemia z wil
goci zimowej osiąknie i wygrzeje się. 
Rychłe sadzą się zaraz z początkiem 
Kwietnia, późne ku końcowi, lub z po
czątkiem Maja — a im rychlej, tern lepiej, 
jakeśmy tojuż w jednym numerze Szkółki 
powiedzieli. Sadzone w końcu Maja, 
lub w Czerwcu, często chybiają i są do 
przechowania niepewne; bo nie wyro
sną należycie i nie dojrzeją.

Dwa są najbardziej u nas używane 
sposoby sadzenia ziemniaków: 1. w za 
g o n y ,  2. w r z ę d y  c z y l i  r ad l onk i .  
— Sadzenie w zagony jest niedobre, 
bo się wydobywa z głębokich brózd zie
mię surową, nieurodzajną, i obrzuca się

ni^ cały zagon, i tym sposóbem przy- 
mięszuje się zawiele ziemi surowej do 
warstwy ziemi wierzchniej, uprawnej. 
Tylko w nizinach mokrych, z których 
trudno odprowadzić wodę, można sadzić 
w zagony; bo tam brózdy głębokie od
ciągają wodę, i zagon się wywyższa 
nad wodę. — Sposób sadzenia w rzędy 
jest znowu dwojaki, to jest: s a d z e n i e  
pod p ł u g  i s a d z e n i e  w r ad l iny .  Sa
dzenie pod pług, gdzie się z opuszcze
niem jednej brózdy zawsze w co drugą 
brózdę, pługiem wy oraną, ziemniaki sadzi 
i skibą następną przykrywa, dobre jest 
tylko na roli mającej dobry spadek, na 
roli lekkiej i przenikliwej; lecz gdzie 
jest wilgoć, lub na wiosnę nawalne de
szcze, i gdzie ta woda odprowadzoną 
być nie może, tam takie sadzenie pod 
pług jest niedobre. W miejscach nizko 
leżących, z nieprzepuszczającą spodnią 
warstwą, w glinach, lub w ziemi iłowa
tej, nigdy pod pług sadzić nie można; 
bo się często zdarza, źe ziemniaki na 
takiej ziemi zgniją, nim jeszcze kiełki 
wypuszczą. Sadzenie pod pług jest je
szcze i dlatego niekorzystne, że perki 
nieregularnie leżą; a to przy obsypy
waniu jest bardzo niedogodne.

Gospodarze doświadczeni uważają na
stępujący sposób sadzenia za najlepszy. 
Otóż tak:

Na ziemi należycie uprawnej, wysu
szonej i wygrzanej, wyorują się radliny, 
18 do 24 cali jedna od drugiej odda
lone, niezbyt głębokie, ażeby ziemniaki 
w surową ziemię się nie dostały. Od
dalenie radlin od siebie może być wię
ksze lub mniejsze, według tego, jaki 
grunt i jak wymierzwiony. I tak: na 
suchym, lekkim, piasczystym gruncie, 
gdzie ziemniaki niedaleko korzenie wy
puszczają, radliny mogą być bliżej sie-
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bie; a im lepsza ziemia, im w większej 
uprawie i mierzwie, i im większe są 
perki nasienne, tern szersze radliny tam 
być muszą, i w rozory między radlina- 
mi układają się rzędem perki, na 12 
do 15 cali jedna od drugiej oddalona. — 
Widzieć można czasem, że robotnicy 
przy sadzeniu wcale się nie schylają, 
tylko chodzą radliną prosto i z góry rzu
cają ręką ziemniaki. Takie sadzenie 
jest niedobre, bo nieregularne; w jednem 
miejscu kierz od krza stoi o 3 i 4 cali 
oddalony, a w innern miejscu znowu na 
20 cali, i więcej. Dobrze jest dać ro
botnikom kijek około 12 cali długi w rę
kę, ażeby nim kilka pierwszych radlo- 
nek odmierzali sobie odległość ziemniaka 
od ziemniaka, aż się wprawią; potem 
miary nie potrzebują, tylko lewą ręką 
posuwają koszJyk z wysadkami, a pra
wą jak najregularniej sadzą. Przytem 
trzeba każdą perkę cokolwiek wgnieść 
w ziemię. — Do tej pracy lepsze są 
kobiety, bo się nie tak utrudzają cią- 
głem się nachylaniem. Po zasadzeniu 
takiem rozpędza się radiem grzebienie 
radlin i tworzą się nad rzędem zasa
dzonym nowe radliny.

Ponieważ rozory czyli brózdy zazwy
czaj idą ze spadkiem pola, więc się nie
mi zbyteczną wodę odprowadzi, i dlatego 
już sadzenie takie jest lepsze jak pod pług.
J  (Dalszy ciąg nastąpi )

Rozmaitości.

M y ś l i .
Na tern szczęście zależy, aby siebie 

znać, pamiętać na przyszłość, i bliźnim 
dobrze czynić.

Stosowny nagrobek.
Przechodniu! stań i westchnij za mnie. 

Gdzie ty jesteś, tam byłem; a gdzie ja 
jestem, tam będziesz.

Kto swe obowiązki zna, a ich nie 
pełni, podobny jest do rolnika, który1 
orze, a nie sieje.

Bardzo często mamy wiele rozumu 
dla drugich, a za mało dla siebie.

Wzgarda należy się człowiekowi, 
który się płaszczy i pochlebia tyin, 
którymi gardzi, lub ich nienawidzi.

Lepiej mieć niewiele, a posiadać to 
z pewnością, aniżeli mieć wielkie do
statki, a lękać się o nie.

Nie ten godzien pamięci, kto gnębił, kto zdzierał, 
Nie ten, co łz y  w yciskał, lecz co je ocierał.

(Z Krasickiego.)

U W I A D O M I E N I E .
Podpisana księgarnia zawiadomia Publiczność języka polskiego, iż i na rok 1852 opuścił 

prassę kalendarz polski, ile bydź może do użyteczności i przyjemności zastósowany. 
Wiadomości religijne, historyczne i ekonomiczne są obok kalendarza zwyczajnego umie
szczone, a na końcu wykaz targów rocznych, czyli jarmarków. Cena jego , stósownie do 
objętości, bardzo umiarkowana, wynosi 6 śbr. gr.

W  Lesznie, dnia 5. Października „1851. Księgarnia Ernesta Giinthera.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Kotecki w Kościanie.)
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